

„Serdecznie państwa wita¬ 
my. na nasz koncert zaprasza¬ 
my"'- grzmi donośnie pan Sta¬ 
nisław Kondrat, najprawdziw¬ 
szy włościanin - rubaszny. 


zwalisty i rumiany, grzecznie 
uchylając biłgo rajskiej gamerki 
z pomponami „rta śtyry powia¬ 
ty"'. 1 za raz ustępuje głosu Sym¬ 
fonicznej Orkiestrze Włościań¬ 


skiej im. Karola Namysłowskie¬ 
go z Zamościa, która jak nie 
zagra eziarskiego mazura 
i ognistego obertasa, jak nie 
poprawi dostojnym polone¬ 


zem czy tęsknym kujawiakiem! 
Aż człowiek spokojnie w miej¬ 
scu usiedzieć nie może, chyba. 
Że ma ucho drewniane,,. 
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U dział harcerstwa w wy¬ 
chowaniu młodego po¬ 
kolenia Polaków, sytua¬ 
cja w ruchu młodzieżowym, za¬ 
dania ZHP wynikające z progra¬ 
mu przyjętego przez Związek 
na VII Zjeździć-były głównym i 
tematami rozmowy podczas 
spotkania I sekretarza KC PZPR 
- Stanisława Kani z kierownic¬ 
twem Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego* 

O aktualnych problemach 
harcerstwa poinformował Sta¬ 
nisława Kanię naczelnik ZHP - 
Andrzej Ornat W dyskusji 
zwrócono m.in. uwagę na nie- 
docenienie roli oświaty i wy¬ 


chowania w rozwoju kraju, na 
konieczność powrotu w pracy 
wychowawczej do sprawdzo¬ 
nych form społecznikowskiego 
działanra, na nie zawsze pa rtne- 


organizacjt młodzieżowych* 
Mówiono również o harcer¬ 
skich tudnościach, w przygoto¬ 
waniu tegorocznego wypo¬ 
czynku letniego dzieci t mło¬ 
dzieży, o przyszłości niektórych 


akcji letnich, kłopotach ze zdo¬ 
bywaniem niezbędnego sprzę¬ 
tu obozowego. 

ł sekretarz KC PZPR zwrócił 
się do swych gości z apelem, by 
w związku ze zbliżającym się IX 
Zjazdem Partii harcerstwo - 
podobnie jak inne organizacje 
młodzieżowe - wniosło swój 
wkład w wypracowanie zało¬ 
żeń programowych na ten 
Zjazd* 

— Zależy nam na tym - po¬ 
wiedział Stanisław Kania - by 
w uchwałach zjazdowych zna¬ 
lazły jak najpełniejsze odbicie 
żywotne kwestie polskiej mło¬ 
dzieży. (mas) 


rski stosunek dyrekcji ^zkół do 



Bał kostiumowy 
dła najmłodszych 

• pokazy 

gimnastyki artystycznej 
i akrobatyki 

• dyskoteka dła wszystkich 
i pokazy tańców 

• widowisko muzyczno-taneczne 
z udziałem „Gawędy" 

• konkursy sportowe, 
malarskie i fotograficzne oraz 

wiele równie atrakcyjnych zabaw i gier, konkursów, paka 
zów i wystaw - oto program 


„FESTIWALU 

tradycyjnie już organizowanego 
przez PAŁAC MŁODZIEŻY PKiN 
w Warszawie z okazji MIĘDZYNA¬ 
RODOWEGO DNIA DZIECKA, 

A więc 1 czerwca br., w godzi¬ 
nach 16-20, na terenach przyle¬ 
głych do Pałacu Kultury i Nauki od 
strony ul. Świętokrzyskiej, będzie¬ 
cie mogli podziwiać pokazy wy¬ 
chowanków Pałacu Młodzieży, 
a także zwiedzić i uczestniczyć 
w zajęciach poszczególnych pra¬ 
cowni. 


NA PRZYZBIE” 

UWAGA, UWAGA! 

Jeśli posiadacie zabawki, które 
możecie przekazać swoim rówieś¬ 
nikom z Domów Dziecka,przynieś¬ 
cie je ze sobą. Wychowankowie 
Pałacu Młodzieży zbiorą je i przeka¬ 
żę w Waszym Imieniu tym, którym 
sprawią one wielką radość, 

W imieniu organizatorów im¬ 
prezy serdecznie zapraszamy ma¬ 
łych, średnich i dużych mieszkań¬ 
ców stolicy oraz przyjezdnych, do 
udziału w FESTIWALU NA PRZY¬ 
ZBIE, którego szczegółowy pro¬ 
gram drukujemy poniżej, (rat) 



r o g r a m 


PŁYTA ŚWIĘTOKRZYSKA - 

godz. 16-20: bal kostiumowy dla 
najmłodszych; barwna parada 
sportowa oraz pokazy sekcji gim¬ 
nastyki artystycznej, akrobatyki, 
szermierki, siatkówki, tenisa stoło¬ 
wego; widowisko muzyczno-tane¬ 
czne (Teatr Młodych, zespoły mu¬ 
zyczne, choreografia, „Gawęda"); 
dyskoteka dla wszystkich, pokaz 
tańców klubu „Alemana". 

PUNKTY PRZED PAŁACEM 
MŁODZIEŻY — godz* 16-19: kon¬ 
kursy sportowe, zręcznościowe, 
malarskie, fotograficzne, łowienia 
rybek oraz dla młodych hodowców 
konkurs „Mój Pupil”; pokazy tka¬ 
nia artystycznego, modelowania 
w glinie, modeli zdalnie sterowa¬ 


nych, żagli i ślizgaczy z napędem 
spalinowym i elektrycznym; wy¬ 
stawy malarstwa, grafiki, rysunku, 
metaloplastyki, ceramiki, tkactwa 
artystycznego, fotografii, kolekcji 
przyrodniczych, modeli lotniczych, 
sprzętu turystycznego; giełdy ryb 
i roślin akwaryjnych, metaloplas¬ 
tyki oraz loteria fantowa i przejaż¬ 
dżki Me!exem< 

PŁYWALNIA PAŁACU MŁO¬ 
DZIEŻY- godz* 16-18; pokazy pły¬ 
wania i skoków do wody oraz wy¬ 
stępy baletu na wodzie „Warszaw¬ 
skie Syrenki". 

W godz. od 16 do 19 odbywać 
się będą w Pałacu Młodzieży zaję¬ 
cia otwarte w pracowniach i zwie¬ 
dzanie placówki. 



Cześć! 

Witam serdecznie nowo przyjętych członków Ligi 
Reporterów, Oto nazwlęka: 

ELŻBIETA KIERNOZEK z Mrągowa 
ROBERT ŁOŚ z Łodzi 
GABRIELA ŚWITEK z Warszawy 
Gratuluję! Znaczki LR wysyłam oocztą. 

Szef Ligi Reporterów 


P.S. Usta członków Ligi Reporterów liczy (w dniu dzisiejszym) 10 
osób. t4 dalszych ma już na swoim koncie po dwie wydrukowane 
w Lidze Reporterów korespondencje* Myślę więc, ie wkrótce lista 
członków będzie całkiem pokaźna. 


HARCERSKIE SEMINARIUM 
- LEKCJA HISTORII 


HSi fRADOM). Bogaty był 
program seminarium zorgani¬ 
zowanego przez Komendę 
Chorągwi ZHP w Radomiu 
i Ośrodek Pracy Drużyn „Sta¬ 
rówka" Seminarium ukazało 
młodzieży rnmej znane fakty 
z działalności i walki radom¬ 
skich Szarych Szeregów / oku¬ 


pantem hitlerowskim. Przedsta¬ 
wiono udział radomskich har¬ 
cerzy w działalności konspira¬ 
cyjnej. Nie zabrakło też boles¬ 
nych wspomnień, gdy mówiono 
o stratach, jakie poniosły Szare 
SzeregiUczeslnicy seminarium 
minutą ciszy uczcili pamięć po¬ 
ległych, a w miejscach pamięci 


narodowej złożyli wiązanki 
kwiatów* 

Z okazji seminarium otwarło 
wystawę fotografii i dukumen- 
lów, obrazujących watkę ra¬ 
domskich harcerzy w r/asie U 
wojny świalnwej, 

Ryszard Lerka 


wyjaśnia 

dath w Otwocku (Świdrze). 
W inikuL' odbywania nauki 
uczmuwie oTrzymnj:| wynagrodze¬ 
nie mitritęc/nc za pracę w warszta¬ 
tach szkole mmvo pnuhiki yjnvch. 
Z.ipby przyjmuje kierówniciwo 
Wars/rauj szkoleniowi: km R/c 
miód Amsiyezuyeh * Hwo 

ck Świder ul Kraszewskiemu H7, 
tel 7*MW»4 
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Celestynów 

k./udfde będzie bowiem w roku 
szkolnym PżSI "Ul mc tylko w /a 
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- naszym wspólnym obowiązkiem 

- wczoraj, dziś i jutro 


Rozmowa z płk Janem Dłużyńskim 
przewodniczącym Społecznego Komitetu 
Organizacyjnego Marszów Patrolowych 


Historia 

w Puszczy zapisana 



- Marszt Patrolowe Szlakiem Wałk 
Partyzanckich w Puszczy Kampinoskie/ 
stały się i u. doroczną, majową tradycją. 
Jakie byhf początki kto byt inicjatorem 
tej imprezy? 

- Chybii można już mówić o tradycji, 
ponieważ odoywasię ona po raz czternas- 
:V Organizowana jest w maju, miesiącu 
zwycięstw Ł nad hitlerowskim faszyz¬ 
mem. Puszcza Kampinoska to nie tytko 
miejsce odp oczynku warszawiaków r ale 
lO także pomnik historii naszego narodu, 
ego bohaterskich walk znaczonych 
cmentarzami mogiłami pamiątkowymi 
głazami, krztami i pomnikami żołnierzy 
Powstania Styczniowego, kampanii 
wrześni owe}. Powstania Warszawskiego 

walk partyzanckich. Zadaniem marszów 
,vst oddanie hołdu poległym w walkach 
pomordowanym w Puszczy. 


Inicjatorem ich był pułkownik Stani¬ 
sław Steczkowski - Zagończyk, działacz 
ZBoWED, Niestety dziś już nie ma go 
wśród nas. W programie przewidziane 
jest złożenie kwiatów na Jego grobie. Był 
związany z Kampinosem historią żołnier¬ 
skiego szlaku rozpoczętego we wrześniu 
1939 roku. Był uczestnikiem i świadkiem 
staczanych tu walk. To co przeżył i widział 
w tych lasach chciał przekazać młodemu 
pokoleniu, chciał uczcić miejsca walk 
i każni. Jego idea była prosta: połączyć 
pamięć i rekreację. Efektem jego poczy¬ 
nań był pierwszy, jeszcze bardzo skromny 
marsz w maju 1967 roku, Na starcie, w po¬ 
bliżu Cmentarza w Palmirach stanęło wte¬ 
dy 152 trzyosobowe patrole. 

- ilu uczestników zgromadzi tegoro¬ 
czny marsz i kfo bierze w nim udział? 

- Mogę powiedzieć tyl ko o ilości patro¬ 


li, których będzie mniej niż w latach ostat¬ 
nich, Zgłoszonych jest ich około 250 oraz 
patrole konne. Uczestniczą w nich dzieci, 
młodzież i weterani walkXzyli stare i mło¬ 
de pokolenie. Jest to symboliczny wyraz 
jedności pokoleń Polaków. Trudno mi na¬ 
tomiast powiedzieć ilu będzie warszawia¬ 
ków na Manifestacji Centralnej na Cmen¬ 
tarzu w Palmirach, tych, którzy połączą 
niedzielny (31.V.} spacer wśród przyrody 
z chwilą zadumy przy mogiłach poległych 
partyzantów, 

- Czy U każdy nasz warszawski czytel¬ 
nik może uczestniczyć w imprezie. Może 
więc poproszę o garść informacji na te¬ 
mat tras i niedzielnej imprezy. 

- Naturalnie, że zapraszamy wszyst¬ 
kich na niedzielną imprezę, która rozpo¬ 
czyna się o godz. 11.00 na Cmentarzu 


w Palmirach, a kończy występami, znane¬ 
go Wam zapewne. Harcerskiego Zespołu 
Artystycznego „Kuźnica" we wsi Pocie¬ 
cha, Natomiast wszystkich tych, którzy 
chcieliby przejść trasę marszów patrolo¬ 
wych, uczestniczyć w konkurencjach i wa¬ 
lczyć o nagrody, zapraszamy na następny 
rok. Tegoroczny termin zgłoszeń już 
upłynął. 

Tras jest siedem, mają one różną dłu¬ 
gość i stopień trudności, ze względu na 
uczestniczenie w marszu osób w różnym 
wieku i o różnej kondycji. Konkurencje 
sportowe też rozgrywane są w kilku od¬ 
rębnych kategoriach. A oto trasy: „Po¬ 
wstańców 1863 r," (14 km), „Bohaterów 
Września" (19 km), „Partyzantów" (6km), 
„Związku Harcerstwa Polskiego" (5 km), 
„Przyjaźni" (4 km), „Pokój" { 4 km), „Przy¬ 
jaciół Centrum Zdrowia Dziecka" ( 3 km). 


PATROLE PAMIĘCI 

Spijcie spokojnie w swych mogiłach, 
wierni „Ojczyźnie", bohaterowie walk 
yv Puszczy KampinoskiejMy młodzi 
oatrioci, woinej Polski , co roku 
orzemierzamy szlaki Waszych bite w, 
h/siącamr mroków. Wśród szumiących 
zielonych drzew, które pamiętają 
tamte dni . Maszerujemy już nie pod 
gradem hitlerowskich ku i, lecz 
w pokoju ciszy puszczańskich drze w. 

Słychać tylko bicia naszych gorących 
serc, u boku tych co przeżyli, 
ponure lata okupacji, 

Poświęcili oni swą młodość r walce 
o dzisiejszą Polskę. Teraz nam 
odtwarzają, te trudne dni , Poiski tragicznie 
rozdartej w strzępy, przez wroga 
naszej niepodległości. 

My „Ojczyznę '' wolną mamy / 

Z entuzjazmem się uczymy i pracujemy 

dla niej. Pamiętając o tych > co wolności 

tej nie doczekali, walcząc o nią , 

życie za Polskę - w Puszczy Kampinoskiej oddali. 


KRZYZ 
W PUSZCZY 

Tuż przy drodze mały kopiec, 
w nim spoczywa dzielny chłopiec , 
nad nim biały krzyż brzozowy, 
ustrojony w chełm bojowy . 

Smukła brzoza obok kopca, 
schyla czoło swe do chłopca, 
cieniem swoim kopiec pieści , 
cicho szumi i szeleści. 

Nisko schyla czoło swoje r 
do tego co poległ w boju, 
szepcze cicho: „śpij spokojnie, 
już po boju, już po wojnie. 

Walka twoja uwieńczona, 
Polska jest oswobodzona, 
ja przy tobie trzymam straż, 
przyjaciela we mnie masz". 


Autor wierszy: 
ZBIGNIEW PAWLIKOWSKI 


WOLNOŚĆ 

1 my partyzanci z Puszczy Kampinoskiej 
Walczyliśmy w lasach podwarszawskich 
o wolną Polskę. 

Gdy hitlerowski okupant 
zmusił powstańcze oddziały, 
opuścić Warszawę, którą zamienił 
w kamienną pustynię , skryliśmy się 
w cieniu puszczańskich drzew, 
by walczyć z nim na śmierć i życie 
i nikt z nas się nie wahał iść do ataku, 
by wspólnego bić wroga. 

Lecz gdy chciały niebiosa, 
to krew nasza na wrzosach ścieliła 
sobie kobierzec wolności. 

Więc szumcie im sosny piosenkę 
Polacy podajcie żyjącym przyjazną rękę. 

/ u padł na ziemię i pobladł jak chusta, 
a wiatr leśny całuje mu usta. 

Śpij polski żołnierzu na miękkim podłożu 
coś wolną i niepodległą ojczyznę chciał mieć. 

Ty wolności tej nie doczekałeś, 

jednak swą słuszną walką, do historii narodu się wpisałeś 
Nam tę wolność ofiarowałeś, 


Wszyscy zawodnicy biorą też udział 
w konkursie dotyczącym historii, przyro¬ 
dy i zabytków Puszczy, Prowadzona jest 
punktacja poszczególnych patroli. Wyniki 
zostaną ogłoszone we wsi Pociecha, 
gdzie przy Krzyżu „Jerzyków" znajduje 
się meta. A potem - wspólny poczęstu¬ 
nek, biwak, występy zespołu. 

Serdecznie zapraszam, w imieniu Ko¬ 
mitetu Organizacyjnego, młodzież do Pu¬ 
szczy Kampinoskiej, Niedzielny odpoczy¬ 
nek będzie dla nich prawdziwą lekcją his¬ 
torii. 


- Dziękuję za rozmowę i zaproszenie 
warszawskich Czytelników. Jestem 
przekonana, te młodzieży na tej imprezie 
nie zabraknie. 

Rozmawiała 

M, WIERZCHOLSKA 
Fot K, Adamowski 


Wszelkich wyjaśnień dotyczą¬ 
cych marszu udziela sekretariat 
w piątek w godzinach 10.00-13.00,* 
telefon: 28-90-01 wewm 568. 

» ■# # 

We wsi Pociecha przewiduje się 
uruchomienie kiosków ze sprzeda¬ 
żą pamiątek oraz bufety. 


* # łr 

Dojazd do miejsca uroczystości, 

autobusem nr 110 z Placu Komuny 
Paryskiej do Wólki Węglowej 
i Dąbrowy Leśnej: autobusem nr 
201 - z Placu Komuny Paryskiej do 
Dziaka nowa Leśnego (szpital), au¬ 
tobusem nr 208 - z dworca PKS 
Marymont do Lasek, Izabelina, 
TruskawSa. 

Przewiduje się uruchomienie 
„ziolonoj linii' MZK w dniu31 ,V na 
trasie Pałacu Kultury i Nauki (od 
strony ul. Świętokrzyskiej) na 
Cmentarz-Pafmlry, 


Sobota - 30 maja 

Przejście patroli przez trasy Ho 
n arowych Dawców Krwi. 

Niedziela - 31 maja 
od godz. 7.00 

- odjazd uczestników sprzed 
Pałacu Kultury i Nauki w W ar* 
szawie (od strony ut Święto- 


PROGRAM XIV MARSZU PATROLOWEGO 
SZLAKIEM WALK PARTYZANCKICH W PUSZCZY KAMPINOSKIEJ 


krzyskiej) specjalnym autoka¬ 
rem na Cmentarz w Palmirach. 

godz. 10.45 

- wystaw lenie 


wart honorowych 

godz. 11.00 

- rozpoczęcie imprezy, raporty 
patroli I sztafet 


godz, 11.30 

- przemówienie, ślubowanie 
młodzieży, dekoracja sztanda¬ 
rów, złożenie wieńców 


godz. 12,30 

- start patrol i 

godz. 14,00 

- czyn społeczny 


- sadzenie drzewek 

godz. 14.30 

- wydawanie posiłków we wsi 
Pociecha 

godz. 13.30 i 15.00 

- koncertHarcerskiegoZespo- 
łu Artystycznego „Kuźnica" 



Czy nadejdzie w życiu 
taki dzień, 
że wszyscy 
nauczyciele 
będą sprawiedliwi? 

Temat Mary jak świat, aJe wciąż 
niestety aktu.dny. Jest nim nie¬ 
sprawiedliwe mawianie ocen pracz 


niektórych nauczycieli. My, 
uczniowie jesteśmy w pewnych 
prayp-idfcjLh zupełnie bezsilni. 
Koleżanka wezwana do tablicy 
ud/.ictiL tylko odpowiedzi na os- 
istruć zadane pytanie. Nauczyciel¬ 
ka do dziennika wpisała jednak 
piątkę, moty wu jąc to tym, iż trójka 
nic mieści się, bo rubryka i ocena¬ 
mi jest już prawie cala zapełniona. 

Piątka jednak bez pro W emu Zmieś¬ 
ciła rię, Bardzo char akie ry styczne 
jest io, że uczniom wywodzącym 
rię z biedniejszych rodzin robotni¬ 
czych każda słabo ocena pasuje do 
każdej kratki w dzienniku. Kłopo¬ 
ty natomiast zaczynają się wtedy, 
gdy na złą ocenę zasłużą dzieci, 
których rodzice mają wyższe wy¬ 
kształcenie, łub niemały majątek. 


Rok szkolny dobiega końca. Oby 
razem z nim dobiegła końca la 
rażąca niesprawiedliwość. Bardzo 
byśmy sobie tego życzyli. 

Rozgoryczona uczennica 
z VH klasy 

Dziewczęta 
zakłócają spokój 
/ w klasie 

Od trzech lat w naszej klasie 
panuje zły klimat. Bardzo często 
dochodzi do sprzeczek pomiędzy 
dziewczętami. Zaczyna się od bła¬ 
hych spraw. Później koleżanki 
„dobrze” ubrane kpią z ubranych 
skromnie . Tworzą się natychmiast 
dwie grupy i zaczyna kłótnia na 
całego. My tm. chłopcy nic bierze¬ 


my zazwyczaj udziału w takich głu¬ 
psi wadi, tylko dążymy do rozłado¬ 
wania napiętej sytuacji. Nic udaje 
się to jednak. Nic wycljodzi to 
także naszej wychowawczyni, lic 
można żyć w takim piekle? Cieka¬ 
we czy w innych klasach były po¬ 
dobne sytuacje i jak zostały załago¬ 
dzone? 

Arny 

Lubię się uczyć w 
słoneczne, cieple dni 

Wiek słyszałam na temt tego, że gdy 
jest ciepło i wszystko się zieleni, nauka 
„idzie ciężko”, Ze mną jest na odwrót. 
Zaraz po wakacjach uczę się juko tako, 
Lecz gdy po zimie robi się ciepło - uczy 
mi sję bardzo fajnie, Teraz bez przerwy 


są klasówki, wszystkie wychodzą mi 
dobrze. Choć kocham kogoś bez wza¬ 
jemności, nie przeszkadza to w nauce, 
i naprawdę nic rozumiem, jak można 
nic palić chęcią do nauki w tak piękne 
dni. 

Bogusia 


Nic narzucajmy się! 

Mój dobry, siary kolega z podsta¬ 
wówki, Tomek, zabrał mnie na urodzi¬ 
ny swojego ciotecznego brała - Mirki, 
Od tego msu zaczęłam z Markiem 
chodzić. Po trzech tygodniach (niczym 
go nie uraziłam) nic przyszedł na umó¬ 
wione spotkanie. Wic gdzie mieszkam, 
ale nic skontaktował ńę *c mną, Odczc- 
kałam tydzień i pojechałam do niego. 


Zapalam w domu ty lko rodziców. Pro¬ 
siłam, aby przekąsi, żc chcę się z nim 
widzieć, Podałam dzień, miejsce i go¬ 
dzinę spotkania. Czekałam znowu nic 
przyszedł Chcę pojechać do Marka je¬ 
szcze raz, a gdy go znowu nie zastanę, 
poprosić Tomka, aby nas umówi! ze 
sobą. Zastanawiam się jednak, czy nie 
będzie to zbytnie narzucanie się? 

Iwona 

OD REDAKCJI; Marek wyraźnie 
zrezygnował zc spółkan z Tobą. Mu¬ 
sisz mieć trochę ambicji i umieć po¬ 
wiedzieć sobie; [mdno, to jednak ko¬ 
niec, Nic nic zmienisz ciągłymi jazda¬ 
mi do niego, Takim narzucaniem się 
niczego nic wywalczysz, Możesz jedy¬ 
nie pozostawić po sobie niesmaczne 
wspomnienie, (mm) 












— Panie ministrzo. Dwa mie¬ 
siąca temu objął Pan resort. 
Mam świadomość, że rozma¬ 
wiam z nowym mm/s trem, ab 
i z wytrawnym pedagogiom, 
Z człowiekiem , At tory ma a woje 
poglądy, zamiary i cele, który 
pewnie wieb chce zrobić. Za¬ 
tem pytanie pierwsze: czy re¬ 
zygnacja z reformy jest prze- 
kreśleniem szans na zasadni¬ 
cze zmiany w systemie eduka¬ 
cji narodowej? 

- Nie rezygnujemy z refor¬ 
my. a tylko ją odkładamy. Są¬ 
dzą, ze nie na długo. Właśnie 
odbyłem wiele rozmów na ten 
temat z wybitnymi pedagoga¬ 
mi. Zamierzam wystąpić do 
rządu z propozycją powołania 
Komitetu Reformy Szkolnej, 
który opracowałby koncepcję 
zasadniczych zmian w szkolnic¬ 
twie na ostatnie 15 lat XX wieku 
i początek przyszłego stulecia. 

— Czy wystartujemy w tę re¬ 
formę nie mając jej pełn e/ kon¬ 
cepcji i bez gwarancji material¬ 
nych* jak to miało miejsc# trzy 
fata temu? 

- Nie rozpoczniemy refor¬ 
my, dopóki jej koncepcja nie 
będzie „zapięta na ostatni gu¬ 
zik", Myślę tu o programach, 
podręcznikach a także o rady¬ 
kalnej zmianie sytuacji inwes¬ 
tycyjnej szkół. Sądzę, że z tak 
kompleksowo przygotowaną 
reformą będzie można wystar¬ 
tować 2 a 5-6 lat. 

- Dłaczego rezygnując z 10- 
łatki pozostaliśm y przy progra¬ 
mach opracowanych dla tego 
typu szkoły? 

- W wielu przypadkach są to 
nowoczesne programy. Trzeba 
je tylko zmodyfikować, po 
prostu przystosować do po¬ 
trzeb szkoły ośmioklasowej 
i kolejnych szczebli kształcenia. 

- Panie ministrze, to są bar- 


Co Pan chce zrobić 


Panie ministrze? 



(Rozmowa 


dzo trudne programy, 20 proc, 
dzieci z klas ł-fłl nie radzi sobie 
z nimi. Jak resort zamierza 
wtłoczyć wiedzą zakrojoną na 
10 lat nauki w ośmioletnią 
szkołę? Przecież otwarcie mó¬ 
wi się o konieczności redukcji 
programów ktas l - UL 

- Stoimy rzeczywiście przed 
bardzo trudnym problemem. 
Nasza szkoła jest atakowana za 
przeładowanie programów, za 
nadmierny kult szczegółu, za 
to, że faktografią zastępujemy 
głębsze procesy poznawcze. 
Zgadzam się z tymi ocenami. 
Będzie zatem musiała nastąpić 
selekcja materiału, choć jest to 
zabieg niezwykle trudny, Ale je¬ 
śli przeprowadzimy ją w spo¬ 
sób prawidłowy, to jakość 
kształcenia w szkole podstawo¬ 
wej tylko na tym zyska. 

Jeśli chodzi o drugi człon py¬ 
tania, wypada ponownie pod¬ 
kreślić, że treści programowe 
szkoły ICHetniej zostaną odpo¬ 
wiednio spożytkowane nie tyl¬ 
ko w ośmioklasowej szkole 
podstawowej, ale także w zmo¬ 
dyfikowanych programach 


2 prof. dr. hab. BOLESŁAWEM FARONEM 
inistrem oświaty i wychowania) 


kształcenia szkoły średniej, Ich 
realizacjo zostanie więc rozło¬ 
żona w czasie* 

- Obawiam się, że poziom 
nauczania może się obniżyć. 
Właśnie szkoła zafundowała 
sobie wolne soboty, co dodat¬ 
kowo wymaga poważnych ko¬ 
rekt programowych. 

- Szczerze mówiąc, nauczy¬ 
ciele są najmniej zainteresowa¬ 
ni wolną sobotą, gdyż szkoła 
i tak będzie musiała wtymdniu 
być czynna dla zapewnienia 
opieki dzieciom, których rodzi¬ 
ce w wolną sobotę pracują. De¬ 
cyzja ta będąca konsekwencją 
umów społecznych, jakie re¬ 
sort zawarł ze związkami zawo¬ 
dowymi, odpowiada na oczeki¬ 
wania większości rodziców. In¬ 
stytut Programów Szkolnych 
pracuje nad tym, by ogranicze¬ 
nie czasu nauki w szkołach nie 
wpłynęło na obniżenie pozio¬ 
mu nauczania, a także, by in¬ 
tensywniejsza nauka nie obcią¬ 
żała nadmiernie ucznia, 

- Efekty pracy w szkole za¬ 
leżą jednak głównie od nauczy¬ 


cieli * Stąd pytanie następne: 
co resort zamierza zrobić dla 
poprawy ich sytuacji mate¬ 
rialnej? 

- Mimo ubiegłorocznych 
podwyżek zarobki nauczycieli 
są niższe niż np. kadry inżynie¬ 
ryjno-technicznej. Zgodnie 
z podpisanymi porozumienia¬ 
mi ze związkami zawodowymi, 
opracowaliśmy kompleksowy 
program poprawy sytuacji ma¬ 
terialnej pracowników oświaty. 
Jak wiadomo, począwszy od 
najbliższego roku zamierzamy 
też obniżyć tygodniowy wy¬ 
miar godzin obowiązujących 
nauczycieli. To z kolei zwiększy 
zapotrzebowanie na kadrę 
w szkołach. 

- Należy się liczyć z tym, że 
wielu wysoko kwalifikowa¬ 
nych pracowników odejdzie 
w najbliższym czasie z admini¬ 
stracji. Czy po odpowiednim 
przeszkoleniu, przysposobie¬ 
niu do zawodu nauczycielskie¬ 
go nie mogliby się stać rezer¬ 
wową kadrą oświaty? 

— Nie jestem pewien czy du¬ 


ży procent osób, które ewentu¬ 
alnie będą odchodzić z pracy 
w administracji, zechce praco¬ 
wać w szkole. Osobiście bardzo 
bym się cieszył, gdyby intere¬ 
sowała Ich praca w oświacie. 
Będą to zapewne ludzie często 
z wyższym wykształceniem, 
z doświadczeniem życiowym. 
Zorganizowalibyśmy dla nich 
albo jednoroczny kurs pedago¬ 
giczny, albo skierowalibyśmy 
na studia zaoczne dla nauczy¬ 
cieli w uniwersytetach l wy¬ 
ższych szkołach pedagogicz¬ 
nych. 

Zależy nam na tym, aby po¬ 
wrócili do pracy w szkole ci, 
którzy kiedyś odeszli z zawodu 
nauczycielskiego. Często byli 
to dobrzy, wysoko kwalifikowa¬ 
ni nauczyciele* 

- Niełatwe jest życie minis¬ 
tra oświaty i wychowania. Nie 
dość, że ma kłopoty kadrowe, 
to jeszcze młodzież przyczynia 
zmartwień. Domaga się auto¬ 
nomii, mnoży postulaty... 

- Tym martwię się akurat 
najmniej. To bardzo dobrze, że 


w szkole pojawił się ruch mło¬ 
dzieży pragnący samodziałr lOŚ- 
ci, udziału w decyzjach nr>ty¬ 
czących uczniów. Dla adminis¬ 
tracji szkolnej, dla pedagogów 
jest to znakomita szansa wy¬ 
chowawcza , której nie powin¬ 
niśmy zmarnować. Chcemy za- 
proponować młodzieży konce¬ 
pcję samorządu szkolnego, któ¬ 
ra powinna ją satysfakcjono¬ 
wać. Oczywiście nie może być 
mowy O absolutnej autonomii, 
pełnej niezależności od nauczy¬ 
cieli, ponieważ jest to młodzież 
oddana pod naszą opiekę, od¬ 
powiadamy za nią w sensie fi¬ 
zycznym, emocjonalnym, inte¬ 
lektualnym. 

- Młodzież występuje także 
z określonymi postulatami * 

- Wiele z nich jest do realiza¬ 
cji od zaraz, ale mamy też kom¬ 
pleks spraw bardzo trudnych, 
wymagających ogromnych na¬ 
kładów finansowych. Duże za¬ 
ległości w budowie internatów, 
nie rozwiązaną sprawę dowozu 
dzieci do szkół na wsi, nie za¬ 
wsze dobry stan świetlic szkol¬ 
nych I dworcowych, trudności 
w zorganizowaniu żywienia 
w szkołach, 

Konieczne jest tutaj współ¬ 
działanie różnych resortów. 
Odbyliśmy np, rozmowy z mi¬ 
nistrem Szelachowskim na te¬ 
mat opieki lekarskiej nad mło¬ 
dzieżą szkolną i nauczycielami. 
Planujemy dalsze tego typu 
kontakty. W sprawach oświaty 
nie może być podziałów resor¬ 
towych. Jedynie współdziała¬ 
nie, mimo trudnej sytuacji kra¬ 
ju, może posunąć sprawy edu¬ 
kacji i wychowania naprzód. 


Rozmawiała 

HALINA SZYPULSKA 
(Interpress) 



Dżentelmenem sportu - 1980 został 
Stanisław Olszewski i Opola, Ten tytuł 
otrzymał za piękny gest podczas ubiegło¬ 
rocznych motorowych mistrzostw świata 
(sześciodniówka FlM), które odbyły się 
we Francji, Otóż reprezentant opolskiego 
„Stomilu" jechał w grupie zawodników, 
wśród których znajdował się jego naj 
groźniejszy rywal - Włoch SlgnorellŁ Na 
Żle oznakowanym skrzyżowaniu motocy 
kliści udali się złą drogą. Olszowski pierw¬ 
szy odkrył pomyłkę, jednak zanim zawró¬ 
cił - przystanął i zaczął dawać znaki in¬ 
nym, by jechali za nim. Stracił bardzo 
wiele czasu na wyprowadzenie konku ren- 
tów {w tym i Włocha) na właściwą trasę. 
Mimo wszystko wygrał zdecydowanie mi¬ 
strzostwa w swojej klasie Kandydatura 
Stanisława Olszewskiego zostanie przed¬ 
stawiona do Międzynarodowego Tro¬ 
feum Fair Play im. Piotra de Caubortina za 
rok 1980. Wierzymy, że wyczyn o pola ni na 
znajdzie uznanie także w oczach między 
narodowego jury. 


Dyplomy honorowe 

Andrzej Drużkowski -trener Migowej druży¬ 
ny piłki ręcznej kobiet SK$ „Start" Elbląg. Jego 
zespół .zdziesiątkowały liczne kontuzje, co spo¬ 
wodowało niebezpieczeństwo degradacji do II 
Hgi, I w tej sytuacji trener podjął słuszną, choć 
drakońską decyzję, a mianowicie odsunął od 
gry najlepszą zawodniczkę, która prowadziła 
niesportowy tryb życia. Drużyna utrzymała się 
w ekstraklasie. 

„ Władysław Kwiatkowski “trenerlekkiej atle¬ 
ty ki w AZ S Łódź, wychowawca wielu wybitnych 
sportowców. Mimo poważnej choroby nóg, któ¬ 
ra uniemożliwia mu po ruszanie się, zajęcie pro¬ 
wadzi używając protez. Po przejściu na rentę 
inwalidzką nadal pracuje społecznie. 

Zygmunt Smal cerz- trener pod nosze ni a cię¬ 
żarów CWKS „Legia" Warszawa. Również jako 
szkoleniowiec dba o czystość sportu, walczy ze 
złem, jakim jest stosowanie sztucznego wzmac¬ 
niania sił - dopingu. 


Listy gratulacyjne 

Jan Dołgołowicz -zapaśnik. Patrzy miesiące 
przed igrzyskami w Moskwie poddany został 
operacji kolana. Na olimpiadę wyjechał jeszcze 
z chorą nogą, Zdobywa srebrny medal. 

Jerzy Rybicki - bokser. Przed laty doznał 
ciężkiego nokautu wwalce z Sawczenką (2$RR), 
Ale powrócił do boksu. Przed igrzyskami wiado¬ 
mo było, że ponownie los zetknie go z Sawczen¬ 
ką* Rybicki zdecydował się na kolejny pojedy¬ 
nek z Rosjaninem. Tym razem był od niego 
lepszy, jednak przegrał na skutek kontuzji, 

Ka zim i e rz Szczerba — bo kser, W t ra kcie osta t- 
nich igrzysk miał zapalenie o kostnej. Usunięto 
mu kilka zębów. Szczerba nie zrezygnował 
z olimpijskiego turnieju 1 zdobył brązowy 
medal. 

Gratulujemy wyróżnień, (ip) 

fot, GAF 


Drugą pozycję w plebiscycie *ają+Krzy¬ 
sztof Wielicki* W czasie wielo tygodnio¬ 
wo] akcji podczas zimowej wyprawy na 
Everest, prowadzonej w niezwykło trud- 
nych warunkach (mróz 30 stopni i huraga- 
nowe wiatry), wykazał ogromną aktyw 
ność ł wolę walki. W trakcie zakładania 
kolejnych obozów i zdobywania Przełęczy 
Południowej doznał poważnych odmro¬ 
żeń nóg, Ale w krytycznym momencie 
wyprawy, gdy nie powiodły się dwa kolej¬ 
ne ataki na szczyt podejmowane przez 
jego kolegów, zdecydował się na wzięcie 


Wyróżnienie fair play -1980 


STANISŁAW OLSZEWSKI 


D obiegł końca plebiscyt na dżentel¬ 
menów sportu ubiegłego roku* Ta 
piękna akcja (przyłączył się do niej 
także „świat Młodych"), Której patronuje 
Polski Komitet Olimpijski i redakcja 
„Sztandaru Młodych" ma swoją 20-letnią 
tradycję* W dotychczasowych plebiscy¬ 
tach zwyciężali tej klasy zawodnicy co: 
Irena Szewlńska, Ryszard Szurkowski, 
Włodzimierz Lubański, Zbigniew Pietrzy¬ 
kowski, Andrzej Bachleda, Waldemar Ba¬ 
sza nowski... 


udziału w ostatnim szturmie. Podczas te¬ 
go ataku jego odmrożenia jeszcze bar- 
dziej się powiększyły, co spowodowało 
późniejszą amputację palców nóg. Dzięki 
postawie Krzysztof Wielickiego nie po¬ 
szedł na marne wysiłek całej polskiej eks¬ 
pedycje 


Sportowy 

czerwiec 

„Królowa" wychodzi na stadiony czyli rozpo¬ 
czyna się lekkoatletyczny sezon. U nas otwierają 
go memoriały (w międzynarodowej obsadzie): 
Gerutty w Sopocie - 16 VI i Kusocińskiego w Wa¬ 
rszawie - 18 VI. Niewątpliwie, chociaż to rok 
poolimpijski będzie na co popatrzeć. Polskich 
lekkoatletów czoka niezwykło trudny trójmecz 
z Wielką Brytanią i Republiką Federalną Niemiec, 
w Londynie - 23-24 VI, 

Swój „szczyt" będą mieli łucznicy, którzy wo 
włoskiej miejscowości Punta rozegrają mistrzos 
twa świata (9-13 VI). Warto tu dodać, że każde 
pansiwo może wysłać do Włoch drużynę składa¬ 
jącą Się z ośmiu łuczników. Dla porównania 
w Moskwie mogło ich startować tylko czterech. 
Stąd wniosek, że w Punia trudniej będzie 
o sukcesy, 

Na boiska wybiegną także najmłodsi lokkoatlo- 
ci - czwórboiści* Po niedawno rozegranym 
w Kluczborku finale chłopców (stawka: wyjazd 
na międzynarodowe zawody do Arteku — ZSRR) 
kolej na dziewczęta. Na początku miesiąca zjadą 
się one do Ostrołęki, Również swoje bojo rozpo¬ 
czną piłkarze, którzy ubiegać się będą o puchar 
„Świata Młodych". Regulamin turnieju zamieś 
cimy w połowio czerwca, (*p) 


LAUREATEM 


Tenisowe 

plotki 


B joern Borg w latach chłopięcych 
marzył o karierze hokeisty. 
Wbrew temu został niekorono- 
wanym królem kortów. Mając 14 lat 
wystąpił w rogzrywkach o Puchar Da- 
visa, a na dzień przed osiemnastymi 
urodzinami wygrał międzynarodowe 
mistrzostwa Włoch. Później kariera 
jasnowłosego Szweda potoczyła się 
błyskawicznie. Ustanowił trudny do 
pobicia rekord - zwyciężył pięciokrot¬ 
nie w turnieju wimbledońskim, uzna- 
wanym za nieoficjalne mistrzostwa 
świata. Jego sukcesy nie są wyłącznie 
sprawą talentu; Borg po trafi trenować 
dziennie po 6 godzin. Pieniądze 
(Szwed należy do najbogatszych ludzi 
obu półkul), sława i zwycięstwa nie¬ 
wiele zmieniły w jego życiu. Jest nadal 
skromny i pracowity jak przed la 
ty. Za największego swojego rywala 
uważa Amerykanina Johna McEnroe, 
który obok Rumuna llie Nastase ucho¬ 
dzi za najbardziej niegrzecznego na 
kortach tenisistę. Obaj szokują zacho¬ 
waniem, ciągłymi awanturami z sę¬ 
dziami i publicznością, i innymi, nigdy 
nie przewidzianymi wybrykami, Ale 
Borg nie kryje swojej sympatii i uzna¬ 
nia dla obu konkurentów. Twierdzi na¬ 
wet, ze wraz z odejściem Rumuna (je 
go kariera dobiega już końca) zamknie 
się pewna epoka - tenisowy show 
w dobrym wydaniu. 

Na kort nigdy już nic wejdzie łubia¬ 
ny przez wszystkich Arthur Ashe. 
W wyniku ciągłych turniejów, licznych 
podróży* zawodów na zawody i cięż¬ 
kich treningów doznał ataku serca. 
Grze kolegów możo przyglądać się je¬ 
dynie z miejsc na trybunach, Za to 
coraz jaśniejszym blaskiem świeci no¬ 
wa gwiazda światowego tenisa - łvan 
Lendł z Czechosłowacji. Fachowcy 
twierdzą, Że już wkrótce zdetronizuje 
samego Rorga, Jest faktem, że Cze- 
chosłowak gra wyśmienicie i był 
głównym autorem niedawnego zdo¬ 
bycia przez naszych południowych są 
siadów Pucharu Davv$a. (zp) 
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ŚWIAT JESZCZE ORAJCIE! 



OĄG DALSZY ZE $TR. 1 

amysłowiacy, to orkiestra me zwy- 

N czajna. Taka zresztą była od samego 
początku, czyli od roku 1331, kiedy 
to Karol Namysłowski - syn urzędnika 
pocztowego z podzamojskiej wsi Chomę- 
ciska Małe postanowił założyć osobliwy 
jak na owe czasy zespół. Ukończywszy 
zatem z honorami warszawski Instytut 
Muzyczny, zamiast poświęcić się artysty^ 
cznej karierze solisty, powrócił w rodzin¬ 
ne strony, by niezwłocznie przystąpić do 
realizacji swojego niezwykłego zamie¬ 
rzenia. 

Trzeba było widzieć ten zapał i jakim 
gromady chłopskich synów z Chomęcisk 
Dużych i Małych, Wierzby, Starego Za¬ 
mościa czy Sitańca garnęły się do wspól¬ 
nego muzykowanie... Trzeba było widzieć 
Karola Namysłowskiego, który tych wszy¬ 
stkich Józków, Maćków, Staśków, co mu¬ 
zykę mieli we krwi uczył trudnej sztuki 
czytania i pisania, opanowania instru¬ 
mentu, a nade wszystko umiłowania te¬ 
go, co ludowe polskie. Były to bowiem 
czas y o b ja w łan i u i A rw ala n i u na ro dowe - 
go ducha wyjątkowo nieprzychylne... 

Pierwszy raz publiczny popis swoich 
możliwości dali wsta ozamojsktm koście¬ 
le w wigilię Bożego Narodzenia 1330 ro¬ 
ku, a w niespełna rok później orkiestra 
włościańska par ■ Namysłowskiego kon¬ 
certowała juz z wie kim powodzeniem na 
z emiach zaboru rosyjskiego. Wszędzie 
p o?v j m owa n o i c r ■ ■. tuz j astycz n Ee i z w i eh 
<4 serdecznością. Wszak to oni swoją 
prostą, ludową śpiewką sławili polski 
folklor, wzbudzali patriotyczne uczucia 
; jednoczyli serca Polaków. O nich pisał 
jeden z recenzentów: „Muzyka Namysło¬ 


wskiego to ogień i skry , Bije od niej fantaz¬ 
ja , zadzierżystość i szeroki rozmach pol¬ 
skiej naturyWidocznie jednak ów „roz¬ 
mach polskiej natury" utrwalony w mazu¬ 
rach, polkach, polonezach i walcach wy¬ 
dał się rosyjskim władzom za szeroki, sko- 
ro pod byle pretekstem usiłowały ograni¬ 
czać występy, Bywały więc dla zespołu 
momenty trudne, jak chociażby sześcio¬ 
letni zakaz publicznego koncertowania, 
który w końcu uchylił sam car Aleksander 
Ul, wielce zadztwony, że ci namysłowscy 
tacy prości, tacy siermiężni, a tak pięknie 
grają L. 

Nie znaczy to bynajmniej, że od tamtej 
chwili wszystko zaczęło już iść Em gładko. 
Niepowodzenia, zakazy i trudności, któ¬ 
rych los im nie skąpił, nigdy ich na szczęś¬ 
cie nie zdołały zniechęcić na tyle, aby cab 
kowicie zrezygnowali ze swojej działalno¬ 
ści. Wręcz przeciwnie! Bywały przecież la¬ 
ta sukcesów i wielkiej świetności (tuż 
przed I wojną światową}, do wyjątkowo 
pomyślnych należały lata dwudzieste na¬ 
sze go stu I e c i a, kiedy to włości a ń ska o rki e- 
stra spod Zamościa wyruszała w swoją 
pierwszą, wielką podróż-zaocean, by dać 
osiemdziesiąt koncertów w polonijnych 
ośrodkach czternastu stanów Ameryki! 
Oraz nagrać płytę dfa wytwórni r ,Victo- 
ria r ' 1 Na czele zespołu stał już wówczas 
syn Karola - Stanisław, tak jak i ojciec 
oddany bez reszty pasji muzykowania. 

PŁYNĄ LATA. Odchodzą naj¬ 
starsi członkowie orkiestry - dawni 
uczniowie Karola, umiera w 1963 Stani¬ 
sław Namysłowski: A zespół coraz trud¬ 
niej pokonuje rozliczne wiraże adminis¬ 
tracyjne i finansowe. Kiedyś, gdy trzeba 
było zakupie dajmy na to stroje czy instru- 


Zadanie konkursowe (9) 
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1 Jakie znaki i sygnały występują na drogach (wymień rodzaje znaków i sygna¬ 
łów na drogach} 

2. Do czego zobowiązuje kierujących pojazdami ten znak? 

a) do zatrzymania pojazdu w takim miejscu, aby kierujący mógł upewnić się, 
że ruch na drodze poprzecznej pozwala mu na mą bezpiecznie wjechać, nie 
powodując utrudnienia innym użytkownikom drogi 

b) do obowiązkowego zatrzymania pojazdu przed tym znakiem ze względu 
na niekorzystne warunki drogowe 

Ci do ustąpienia pierwszeństwa pojazdom poruszającym się po drodze 
poprzecznej bez obowiązku zatrzymywania pojazdów 

3. W jakiej kolejności pojazdy opuszczą skrzyżowanie? 


menty, namysłowiacy sprzedawali parę 
morgów ziemi, i po kłopocie! Teraz spra¬ 
wy mocno się skomplikowały. A na doda¬ 
tek co kilka lat zmieniali się kierownicy 
zespołu.,. 

Kiedy więc dyrygent filharmom pozna¬ 
ńskiej - Adam Kowalczyk (notabene lubli¬ 
nianin } przyjechał wiosną 77 roku do Za¬ 
mościa, by zobaczyć, co się da z orkiestrą 
jeszcze zrobić, zastał - jak twierdzi - na¬ 
mysłowi a kó w w kompletnej rozsypce. 
Dwudziestu smutnych niedobitków - oto 
co pozostało po dziarskiej, słynnej ongiś 
w kraju i za granicą, jedynej w swoim 
rodzaju kapeli. A przekonawszy się po 
pierwszej próbie, że mu się ta cała „mate¬ 
ria orkiestrowa w rękach mieści" za 
punkt honoru postawił sobie doprowa¬ 
dzić zespół do stanu dawnej świetności. 
Ale jak dotąd - mi mo iż minęło już trochę 
czasu i udało się na myślowi a k ów upańs¬ 
twowić (a co za tym idzie zapewnić cho¬ 
ciażby pensje i emerytury dla muzyków) - 
ciężko mu idzie. Gdyby tak więcej zrozu¬ 
mienia i życzliwości u miejscowych 
władz, zamiast tych ciągłych pretensji: 
o to r że zespół za dużo kosztuje, o to, że 
trzeba wydać na stroje, instrumenty i ben¬ 
zynę do autokaru, o to, że domagają się 
lepszych warunków do pracy, bo w Bra¬ 
mie Lwowskiej jest im za ciasno, o to, że 
nie chcą podlegać pod Dom Kultury, o to, 
że przynoszą za mały dochód... Ciężko 
pracować w atmosferze niezadowolenia 
i niechęci. 


Ale dyrektor Kowalczyk prosi, żeby 
o tych wszystkich kłopotach nie pisać, 
tylko o czymś przyjemniejszym, bo prze¬ 
cież jubileusz stulecia orkiestry, to powód 
do wielkiej radości! Popijając więc „ko- ^p 
walczykówkę" (pół na pół herbacianych 
listków i wrzątku - całość czarna jak smoła 
i co słabszych zwalająca z nóg), dowiadu¬ 
ję się, że gdyby tak udało się powiększyć 
skład orkiestry z czterdziestu do pięćdzie¬ 
sięciu osób (wśród których już dziś są 
absolwenci szkół muzycznych), rozbudo¬ 
wać jeszcze repertuar, dorobić się włas¬ 
nego eleklroakustyka, spopularyzować 
orkiestrę na antenie Polskiego Radia, na¬ 
grać jeszcze kilka płyt, wyjść z programem 
koncertów poza szkoły i uzdrowiska, nie 
omijając rzecz prosta i zagranicznych tras 
łatwiej byłoby o optymizm, tak przecież 
potrzebny wszystkim do dalszej pracy,,. 


Ale niezależnie od tego, czy pobożne 
życzenia dyrektora Kowalczyka spełnią 
się czy nie, Symfoniczna Orkiestra Wtoś 
dońska im. Karolo Namysłowskiego na 
jesieni tego roku świętować będzie stule¬ 
cie swego istnienia. Tak więcsobie myślę, 
że skoro przez wiek cały udawało się jej 
zwycięsko pokonywać lyle różnych trud¬ 
ności i przeszkód, przetrwać jeden zabór, 
dwie wojny, liczne kłopoty finansowe i kil¬ 
ku dyrektorów, to z pewnością poradzi 
sobie i teraz. 

Chłop potęgą jest i basta' 

TERESA MACISZEWSKA 



Pana Bronisława Ołtarzewskiego (fot 
2) lat temu sześćdziesiąt przyjmował do 
orkiestry i uczył gry na skrzypcach sam 
Stanisław Namysłowski- Nic więc dziw¬ 
nego , że jak przyjadą, dajmy na to redak¬ 
torzy z Warszawy, to zaraz jak w dym 
tacą do koncertmistrza i proszą o infor 
mac je z pierwszej ręki. Aia pan Ołtarzew¬ 
ski dość ma chwilowo tego gadania i po¬ 
zowania do zdjęć* ho właśnie od kilku dni 
eksploatuje go telewizja i kręci mu rożne 
ujęcia: w obejściu, w polu, w mieszkaniu 
z rodziną... 

A tymczasem robota leży i czeka . 

k k k 

Dajemy więc panu Ołtarzewskiemu 
spokój i... dopadamy trójki innych nam y- 
słów laków, żeby pokazać Wam na zdję¬ 
ciach, że w Symfonicznej Orkiestrze 
Włościańskiej są również jeszcze i praw¬ 
dziwi rolnicy. Gospodarze, którzy po 
skończonej próbie odkładają na bok in¬ 
strumenty muzyczne, a laptą się za te 
cięższe - rolnicze: siekierę, łopatę, 
widły 

k k k 

Ot, chociażby skrzypka pana Stanisła¬ 
wa Niedźwiedzia ze Stryjowa od 27 lat 
w zespole (fot 3}. czeka dziś rąbanie 
drzewa. Więc rąbie, ale z umiarem f żeby 
mu jutro na koncercie smyczek nie wy¬ 
padł z ręki... 

k k k 

Albo pan WładysławPrzycbodaj (fot 4} 
- też skrzypek i sąsiad z tej samej wsi 
w orkiestrze Namysłowskiego od stycz¬ 
nia 46 roku, wyprowadza dziś traktor 
i rusza w pole. A rano wstaje bardzo 
wcześnie i zanim wsiądzie w pekaes f 
Żeby na dziewiątą być w Zamościu na 
próbie, zdąży jeszcze obrządzić inwen¬ 
tarz. 


Pani Irena Dużyńska (fot 5.} - solistka 
zespołu od 12 lat {co za głos!) - też 
prowadzi gospodarstwo, tyle że domo¬ 
we, na czterdziestu paru metrach kwa¬ 
dratowych powierzchni w bloku... W su¬ 
mie wychodzi na to samo , zwłaszcza je¬ 
żeli ma się dwójkę małych dzieci biegani¬ 
nę po kolejkach. Szczęście , że rodzina ze 
wsi co może fo pomoże .. 


Sceneria przyznacie , że oryginalna! 
(fot. 1} Sam dyrektor - pan Adam Kowal¬ 
czyk - w najprawdziwszym czarnym fu- 
żurku dyryguje , a namysłowiacy na ludo¬ 
wo grają, aż się niesie po polach , fantazję 
Karola Namysłowskiego ,Xaby wśród 
wiosny ", To zaledwie jedna spośród 
osiemdziesięciu kompozycji orkiestry, ja¬ 
kie zespół ma w swoim repertuarze. Gdy¬ 
by zechcieli zagrać wszystkie naraz , ze- 
| szłaby im pewnie ładnych kitka dni.. 

Sr 


(term 


Fot. M. Szymański 










































P amiętam jak w jednym z programów radiowych odczytano dramatyczny Ust rolnika 
spod Siedlec protestującego przeciwko niemożności zarejestrowania związku za¬ 
wodowego rolników indywidualnych, Jak to jest - zapytywał - że chłop miał prawo 
tworzyć wraz z robotnikiem Polskę Ludową, że miał prawo i obowiązek pracować dla 
niej, pozbawiony był natoiniat prawa do organizowania sięl I pytał dalej ów rolnik w jaki 
sposób ma wytłumaczyć swoim dzieciom, że są obywatelami drugiej kategorii, innymi od 
dzieci ślusarza, nauczyciela, lekarza, czy stoczniowca właśnie przez 1o, Że ich rodzicom 
me wolno zrzeszać się?,*. 

Dzisiaj chłopska ,,Solidarność 1 ' jest już taktem. Podpisane z rządem umowy zagwaran¬ 
towały przyjęcie odpowiedniej uchwały sejmowej, na podstawie której Sąd Wojewódzki 
w Warszawie dokonał formalnej rejestracji. Według wstępnych ocen do Niezależnego 
Samorządnego Związku Zawodowego Rolników Indywidualnych ,,Solidarność" należy 
już co najmniej 2 miliony osob. Program działania niezwykle prakty czny : walka o zielone, 
z prawdziwego zdarzenia światło dla rolnictwa, o terminowe l zwiększone dostawy 
sprzętu, nawozów, pasz, sprzeciw wobec korupcji, łapownictwa bezdusznemu załatwia- 
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chyba przypominać, natomiast 
mato popularne jest stosowe 
nieświeżych listków, Najlepiej, 
jeśli sami sprawdzicie, z czym 
Wam najbardziej smakuje. Mo¬ 
le p rop ożycie są takie: 

- do majonezu z jajkami na 
twardo 

- do twarożku razem i bazylią 
i tymiankiem 

- do sałatki ziemniaczanej 

- do ziemniaków na sposób 
węgierski: 

1,5 kg ziemniaków obrać 
o opłukać. Cebulę obrać, po¬ 
krajać w plastry, posypać so¬ 
fą i pieprzem, ułożyć w ron- 
cfiu i posypać łyżeczkę maje¬ 
ranku. Na to położyć wars- 
twę pokrajanych w talarki 
ziemniaków. Łyżkę męki 
i smalcu rozgrzać i zrumie- 
nić, rozprowadzić wodę 
* śmietaną do konsystencji j 
rzadkiego sosu, zagotować, 
przyprawić do smaku solę, 
cukrem i pieprzem. Sosem 
tym zalać ziemniaki, przy¬ 
kryć rondel, wstawić do cie¬ 
płego piekarnika, gdy ziem¬ 
niaki będą miękkie, odkryć 
rondel i zostawić jeszcze na 
kilkanaście minut, aby się 
zrumieniły. Można jeść sa¬ 
me lub z mięsem. 

Za tydzień będzie o ziołach 
podobnych w uprawie i stoso¬ 
waniu - o cząbrze i tymianku. 

OGRODNICZKA AGNIESZKA 

Fot. autorki 


MI (6) 


Trochę o ziołach 


Każda potrawa, nawet naj¬ 
prostsza, bardzo zyskuje na 
smaku, jeśli ją przyprawimy 
w nieco odmienny sposób. 
Najczęściej używacie $oli r cu¬ 
kru, pieprzu, a przecież jest tyle 
różnych ziół.., 

Wiadomo, że stosowano je 
już w starożytności: resztki po¬ 
żywienia zawierającego różne 
pnyprawy znajdowano w gro¬ 
bowcach faraonów egipskich, 
w starożytnym Rzymie naciera¬ 
no się wonnymi ziołami i oka¬ 
dzano nimi pomieszczenia. Do 
Polski wiele przypraw przy¬ 
wiozła królowa 8ona. Ich nasio¬ 
na były zbierane, znów wysie¬ 
wane i dziś niektóre zioła, takie 
Jak np, majeranek, czy rozma¬ 
ryn traktujemy jako nasze ro¬ 
dzime rośliny, a pochodzą one 
przecież z krajów śródziemno¬ 
morskich, z Francji i Włoch. 

Zioła, podobnie jak wiele wa¬ 
rzyw możecie uprawiać nie tyl¬ 
ko w ogródku, ale również 
w doniczkach i skrzyneczkach. 
Mają one najczęściej drobne 
liście, nie zajmują więc dużo 
miejsca. Na ogół lubią dużo 
słońca i ciepła, a nie znoszą 
wiatrów, Jeżeli zdecydujecie 


się uprawiać zioła w donicz¬ 
kach, to najlepiej będą rosły 
pojedynczo, a w skrzynce - CO 
20 cm. 

Przyprawy, które wyprodu¬ 
kujecie sami, mają tę przewagę 
nad kupnymi, że mogą być uży¬ 
wane na świeżo. Przez całe lato 
można osmykiwać zielone list¬ 
ki, kroić je drobno i dodawać do 
różnych potraw, Później można 
ściąć całą roślinę, wysuszyć liś¬ 
cie i używać zimą. Zioła upra¬ 
wiane w mieszkaniu mogą ros¬ 
nąć również zimą, trzeba je tyl¬ 
ko systematycznie przycinać 
i podlewać. Macie wtedy do 
dyspozycji aromatyczne zioła 
przez cały rok. 

Zacznijmy od jednej z naj¬ 
częściej u nas stosowanych 
przypraw; 

MAJERANEK 

Czy wyobrażacie sobie gro¬ 
chówkę, czy żur bez majeran¬ 
ku! A schab pieczony, albo py¬ 
szny domowy smalec? 

Majeranek możecie wysie¬ 
wać od końca kwietnia, kiedy 
dnie są cieplejsze, wprost na 
grządki, gdyż jest rośliną cie¬ 


płolubną. Można też wcześniej 
wysiać nasiona do skrzyneczki, 
niezbyt gęsto i przykryć je cien¬ 
ką warstwą ziemi. Gdy siewki 
mają 6-7 cm należy je przesa¬ 
dzić do większych doniczek, do 
skrzyneczki albo na grządkę. 
W ogródku odległość między 
poszczególnymi roślinami po¬ 
winna wynosić 20-30 cm. Po 
posadzeniu trzeba je obficie 
podlać, 

Listki majeranku możecie 
zrywać przez całe lato i zjadać 
świeże, pachnące, Jeżeli chce¬ 
cie mieć suszony, to najlepiej 
go ściąć tuż przed kwitnieniem 
{ma drobne, białe kwiatki kwit¬ 
nące w lipcu, sierpniu). Musicie 
pamiętać, żeby pozostawić pę¬ 
dy na wysokości około 6 cm 
nad ziemią, wtedy majeranek 
odrasta, wypuszcza młode 
łodyżki. 

Bardzo ważną sprawą jest 
suszenie ziół. Suszone w wyso¬ 
kiej temperaturze lub bezpo¬ 
średnio na słońcu stracą cały 
swój zapach I przestaną być 
aromatyczną przyprawą. Ogól¬ 
na zasada suszenia ziół jest ta¬ 
ka: suszy się je rozłożone cien¬ 
ką warstwą na czystym papie¬ 


rze lub zawiesza się powiązane 
w małe pęczki. Miejsce susze¬ 
nia musi być suche, zacienione 
i przewiewne. Jeśli ktoś ma 
strych, to jest to świetne miej¬ 
sce do suszenia ziół, jeśli nie, to 
powieście pęczki na sznurku 
pod sufitem w kuchni, albo roz¬ 
łóżcie na papierze {nie na folii!} 
na szafie. Gdy łodygi będą zu¬ 


pełnie suche (powinny się ła¬ 
mać z trzaskiem), można od¬ 
dzielić liście, bo głównie one 
- wydzielają zapach, odsiać pył 
i piasek. Takie suche l istki najle¬ 
piej przechowywać w małych, 
szklanych słoiczkach, szczelnie 
zamykanych, 

0 tym, do czego używać su¬ 
chy majeranek, nie trzeba Wam 



iosna, nie tylko kalendarzowa, za¬ 
witała do naszego kraju. Pojawiły 
się motyle, przyleciały bociany. 
Nadszedł czas wycieczek nad rzekę czy do 
lasu. W miejscach tych znaleźć możemy 
nie tylko zielone drzewa, czystą wodę 
i świeże powietrze. Prawdziwy przy rodnik 
może przeżyć przygodę podnosząc ze¬ 
szłoroczny listek obserwując pod nim ży¬ 
cie różnych zwierząt bezkręgowych, mró¬ 
wek czy pająków. Pamięta też o tym, że 
nie wolno mu ingerować w prawa natury. 
Nie zbiera jaj ptasich, nie próbuje kolek¬ 
cjonować owadów. Wędruje z aparatem 
fotograficznym, blokiem rysunkowym 
oraz z notatnikiem. Stara się poznać przy¬ 
rodę, by potem mógł stawać w jej 
obronie. 

Jedną z pierwszych okazji poczynienia 
obserwacji, to okres godowy naszych pła¬ 
zów, które już wkrótce swymi głosami 
ożywią brzegi naszych zbiorników wod¬ 
nych. W wodzie pojawią się ich jaja- 
skrzek, posiadające przezroczystą, lepką 
osłonkę chroniącą jajo przed wysycha¬ 
niem i wrogami. Płazy bezogonowe z ro¬ 
dziny żabowatych (żaby zielone i brunat¬ 


ne) składają swój skrzek w postaci pakie¬ 
tów (a) liczących nieraz kilka tysięcy jaj. 
Grze br uszko watę (grzebiuszka ziemna) 
składają skrzek w postaci krótkiego rulo¬ 
nu, w którym jaja umieszczone są w 5-6 
szeregach (b), zaś ropuchowate składają 
skrzek w postaci długiego sznura W, 
w którym jaja ułożone są w jednym (ropu¬ 
cha zielona i paskówka) lub dwu szere¬ 
gach {ropucha szara). Rzekotka drzewna 
składa skrzek w postaci pakietów liczą¬ 
cych kilkadziesiąt jasnych, niewielkich jaj 
(d), natomiast kumaki składają jaja nie¬ 
wielkimi porcjami (eh 

Już teraz znaleźć możemy skrzek żaby 
łrawnej, moczarowej, ropuchy szarej oraz 
grzebiuszki, którą łatwo poznamy po pio¬ 
nowo ułożonych źrenicach ł czosnkowym 
zapachu wydzieliny skórnej. Kijanki grze¬ 
biuszki osiągają nawet po 18 cm, są więc 
rekordzistami wśród kijanek naszych pła 
zów. Późną wiosną składają skrzek żaby 
zielone, ropucha paskówfca i zielona oraz 
najpiękniejsza chyba nasza żabka - rze¬ 
kotka, która posiada świeże, zielone ubar¬ 
wienie oraz przyfgi na palcach, dzięki któ¬ 
rym może wspinać się po drzewach czy 



tropiciele przyrody 



I PŁYWAJĄ 


nawet liściach. Najpóźniej składają jaja 
nasze kumaki (górski i nizinny), posiada¬ 
jące brzuszki ubarwione na jaskrawoczer- 
wony lub żółty kolor, uzbrojone w trującą 
wydzielinę skóry chroniącą je przed 
wrogami. 

Warto obserwować rozwój jaja oraz 
trwające 2-3 miesiące przemiany kijanek 
w szkolnym kąciku przyrody czy też we 
własnym mieszkaniu. Wykorzystać może¬ 


my w tym celu kilkulitrowy słój, do które¬ 
go prócz piasku i czystej wody włożymy 
kilka roślin wodnych. Do tak urządzonego 
akwarium wkładamy 5-10 jaj płazów, 
a młode kijanki karmimy zielonym i glona¬ 
mi, ugotowanymi I przetartymi liśćmi sa¬ 
łaty, mniszka czy młodej pokrzywy pamię¬ 
tając o tym, że nadmiar pokarmu jest 
równie niewskazany, jak jego niedos¬ 
tatek. 

Larwy płazów opuszczające osłonki jaja 


nie posiadają kończyn. Początkowo przy¬ 
czepione są do roślin (F), lecz po kilku 
dniach zaczynają swobodnie pływać. 
Funkcjonujące skrzela zewnętrzne (g) oto¬ 
czone zostaną fałdem skórnym (h). Po 
pewnym czasie pojawią się tylne kończy¬ 
ny (i), a następnie przednie (k). Kiedy 
kijanki przestaną żerować, wisząc tylko 
pod powierzchnią wody, rozpoczyna się 
dla nich okres metamorfozy trwający o k. 5 
dni, w czasie którego dochodzi docharak- 
terystycznych przemian całego organiz¬ 
mu. W tym okresie kijanki tracą ogon (m) 
i wychodzą na ląd, gdzie rozpoczynają 
drapieżny tryb życia. Polują na drobne 
bezkręgowce. W tym okresie powinniśmy 
wypuścić je na wolność w miejscu, gdzie 
zabraliśmy jaja ich rodziców. Musimy bo¬ 
wiem pamiętać o tym, że poza żabami 
zielonymi, a w okresie godowym razem 
z nimi, wszystkie nasze płazy podlegają 
ścisłej ochronie prawnej, więc ich zabija¬ 
nie, łowienie czy nawet hodowla pocią* 
gnąc za sobą może surowe ukaranie 
winnych, 

JAN BAJGER 
rysunki autora 
wg GIivy i Młynarskiego, 
uproszeżone 
Fot, J. Dąbrowski 















































TECHNIKUM 
I ZASADNICZA SZKOŁA 
BUDOWLANA 
SZCZECIŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA 
BUDOWNICTWA 
72*600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, 
tel.27-61 


przyjmują w roku szkolnym 
1981/82 

uczniów do klas pierwszych 
+ w zawodach: 

1 kierunki 2-letnie 

- monter wewnętrznych instalacji budowla¬ 
nych - dla chłopców 15-letnich i starszych 

- malarz - dla chłopców i dziewcząt 15-let- 
nich i starszych 

- murarz - dla chłopców 15-letnich i star¬ 
szych 

- betoniarz-zbrojarz - dla chłopców 15-let¬ 
nich i starszych 

■ kierunek 3-letni 

- elektromonter - dla chłopców 15-letnich 
i starszych 

■ przysposobienie do pracy w budownic¬ 
twie - kierunek murarz dla chłopców 15-let¬ 
nich i starszych po 6 klasie szkoły podsta¬ 
wowej* 

Absolwenci zasadniczych szkół budowla¬ 
nych mogą ubiegać się o przyjęcie do Techni¬ 
kum Budowlanego dla Pracujących, Nauka 
w Technikum trwa 3 lata. 

Wszystkim chłopcom zamiejscowym szkoła 
gwa ra n tuje m iejsce w i n te rn a c te. Wa r unk ie m 
przyjęcia do szkoły jest złożenie podania, 
świadectwa ukończenia szkoły podstawowej, 
zaświadczenia lekarskiego o przydatności do 
obranego zawodu, zgody rodziców (opieku¬ 
nów), skierowania ze szkoły podstawowej 
(dotyczy klasy przysposabiającej do pracy) 
oraz 4 fotografii. Termin składania dokumen¬ 
tów upływa ostatecznie 31 .VIII,1981 r. W cza¬ 
sie trwania nauki wszyscy uczniowie otrzy¬ 
mują: 

- wynagrodzenie w zależności od wieku 
i klasy: w klasie I od 590 do 870zł, w ki. II od 
830 do 2.400 zł i do 20% premii kwartalnej 
oraz w k!. Ili około 2.400 zł i 20% premii 
kwartalnej 

- bezpłatne umundurowanie o wartości 
2,000 zł. 

- bezpłatne podręczniki 

- codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne 
Idrugie śniadania) 

- legitymacje na 33% zniżkowe przejazdy 
koleją. 

Poza tym uczniowie korzystają z funduszu 
nagród, funduszu mieszkaniowego i socjal¬ 
nego. 

Ukończenie ZS8 gwarantuje dobrze płatną 
pracę w swoim przedsiębiorstwie. Najlepsi 
absolwenci mogą być kierowani na budowy 
zagraniczne. 
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E AJNALE 

SZTUKI PZ/FĆKA 
A1A7 I9SI POZNNi 


Mój portret na pikacie! Plakat namalował Zbyszek 
Mikołajczak z pracowni plasryernej „Pytela" w Po¬ 
znaniu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Na wiosnę przybywa nam snów, 
a niektóre bywają kolorowe. Nie chcę 
zbytnio Was denerwować w okresie 
przedwakacyjnej szkolnej gorączki, ale 
muszę wyznać, że śni mi się każdej nocy 
najcudowniejsze na świede, jedno, je¬ 
dyne, miejsce: słoneczko - cieniste, fa¬ 
lujące, na Czarnej Hańczy. 

Otrzymałem od Renaty Podgórskiej 
krótki fragment sennika egipskiego (na 
literę C i D): 

‘ 

Chustka jasna - spokojna przyszłość 

Cielę - popełnisz głupstwo 

Ciotkę witać - nieprzyjemność w domu 

Cukier jeść - list miłosny 

Cynamon - przyjemne spotkanie 

Cytrynę wyciskać - smutna wiadomość 

Czapkę zgubić - utracisz szczęście 

Czosnek jeść - wygrasz na loterii 

Deklamować - skłamiesz 

Dentysta - troski 

Deski - nagłe zmartwienie 

Proponuję wszystkim zainteresowa¬ 
nym wspólne układanie nowego senni¬ 
ka! Każdy z nas ma własne doświadcze¬ 
nia z krainy snów i chyba byłoby dobrze 
zebrać je do kupy i opublikować w od¬ 
cinkach. Czekam na Wasze listy! Ukta- 
damy „SENNIK ŚWIATA MŁODYCH"!! 
Nie obowiązuje żaden porządek alfabe¬ 
tyczny. Na początek naszego nowego 
sennika - mój pomysł: 

Czarną Hańczę śnić -udane wakacjef 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


m 





Jakieś kłopoty, druhu komendancie? 
Przydałby mi się jakiś azymut!... 


Lj/rA, 














RZEPKLUB 

Żarty zamieszczone obok przysłali mi: Andrzej Ajdukie- 
wlcz, członek klubu i Sławka Dudzińska, której nazwisko 
umieszczam na klubowej liście. 




. — Posłuchaj tylko, masz pięć mini kalkulato¬ 
rów, jabierflm ei dwa. to ile Ci pozostanie? 


KI 
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POLOWANIE 

NA BIAŁĄ NIEDŹWIEDZICĘ. 

ZAKŁAD 

O świcie wszyscy już byli na nogach. Na pokła¬ 
dzie panował ruch jak na targu. 

Na nadburctu usiadł „liczman", Łowieckim no- 
żem robił nacięcia na brzegach czworokątnego kij¬ 
ka. Każde nacięcie oznaczało dwadzieścia skórek. 
Po każdej dwudziestce wykrzykiwał: 

- I jedna dla szczurów! 

- 1 jedna dla szczurów - odpowiadał łowca ciska¬ 
jąc do ładowni dodatkową skórę. Jest to tradycja, 
zresztą bardzo wygodna dla kupców, 

Liczman pracował z ogromną wprawą. Gdy jeden 
z brzegów kija pełen był nadęć, pociągał po nim 
grzbietem noża, co przypominało terkot kija po 
parkanie, W ten sposób słuchem i dotykiem liczył 
„dwudziestki", podając liczbę wachtowemu bos¬ 
manowi, który ją z kolei notował. 

Wszyscy z niecierpliwością oczekiwali śniadania, 
Jovina1 przygotowywał nie lada przysmak: focze 
płetwy. Przechodzący koło kambuza chciwie wchła¬ 
niali dolatujące stamtąd zapachy. 

Chłopcy przysłuchując się długim dysputom na 
temat najlepszego sposobu przyrządzania owej po¬ 


trawy, traktowali domniemany przysmak raczej 
sceptycznie. Gdy odcinali owe płetwy - wcale nie 
wyglądały apetycznie. Natomiast Fatty, obsługują¬ 
cy jedną z ogromnych patelni, skuszony zapachem 
skosztował kawał niecodziennego pieczystego. 
Mlaskając łakomie stwierdził, że potrawa jest wy¬ 
śmienita. Po kwadransie był obżarty do niemożli¬ 
wości. 

W messie chłopcy podejrzliwie przypatrywali się 
brązowej masie w miskach. Widząc jednak, że inni 
zajadają z zapałem, a co szybsi pędzą po dokładkę, 
zabrali się do jedzenia. Smak płetw opiekanych 
i duszonych z cebulą byt wyborny i niepodobny do 
Żadnej znanej im potrawy. Zjedli po dwie porcje 
i pobiegli po dokładkę. 

Przednie płetwy foki oo dawna stanowiły przy¬ 
smak poszukiwany przez gospodynie Portu Święte¬ 
go Jana. Niepisanym prawem płetwy stanowią 
zdobycz i własność załogi. Zasala się je w beczkach, 
przekłada lodem i na rybnym targu w Świętym 
Janie sprzedaje po dwa dolary za tuzin. Dochód ze 
sprzedaży dzieli się między załogę. Natomiast skó¬ 
ra, tłuszcz do niej przylegający oraz wątroba stano¬ 
wią własność armatora, a załoga ma prawo zasolić 
sobie beczkę foczego mięsa na własny użytek. 

W ładowni złożono przeszło dwa tysiące skór. 


zdobycz pierwszego dnia łowów. Był to niezły re¬ 
zultat. Wróżono sobie dalsze sukcesy i rychły po¬ 
wrót do świętego Jana* Radiotelegrafista Fin przy¬ 
słał na pomost meldunek radiowy od „Rob u sta" 
Jemu też powiodły się łowy. 

W godzinę po wczesnej pobudce wszystkie wa* 
chty zeszły na lód. Tłum łowców tłoczących się przy 
burcie oraz opuszczających statek wyglądał barw¬ 
nie i groźnie. Długie gaffy o lśniących ostrzach 
przypominały las dzid. Każdy żeglarz miał przepasa¬ 
ny przez piersi zwój liny holowniczej. 

- Hej, kuchto! - krzyknął ktoś do koka, który 
wyruszał na Iowy w białym czepcu, gdyż niechętnie 
się z nim rozstawał, - Zamawiam befsztyki z nie¬ 
dźwiedziej polędwicy. Patrzcie, chłopcy - zwrócił 
się do zbliżających się łowców wskazując ślady na 
śniegu - w nocy mieliśmy gości. Niedźwiedzica 
z małymi. Widocznie zwabi! ją zapach foczych skór. 

Obejrzeli świeże ślady. Niedźwiedzica nocą zbli¬ 
żyła się do trawlera o niecałe sto metrów. Chwilę 
dreptała w miejscu i uciekła spłoszona prawdopo¬ 
dobnie odgłosem ze statku. Widać było ślady nagłe¬ 
go odwrotu. 

Wśród dyskutującYch zjawił się Stevens, Zbadał 
tropy i wysłuchał komentarzy. 


- Kingsby, pchnijcie kogo na pokład po sztucery. 
Warto zapolować- Niech na wszelki wypadek przy¬ 
niesie też sieć z magazynu. Może uda się nam wziąć 
Żywcem młode. Ślady prowadzą w głąb łowiska, 
więc będzie nam po drodze, 

Arnold na wieść o zamierzonym polowaniu zna¬ 
lazł się przy Stevcnsie i ant na chwilę go nie opusz¬ 
czał, 

- Czy mogę wzi ąć udz i ał w polowaniu ? - za pyta! 
szypra, 

Stevens przytaknął skinieniem głowy, 

- Dobrze. Porządne zdjęcie fauny podbieguno¬ 
wej to rzadkość. 

Ślady niedźwiedzicy występowały tytko w miej¬ 
scach, gdzie był nawiany śnieg. Wśród nagich lodo¬ 
wych brył często gubili trop. Rozciągnięci w tyralie¬ 
rę szukali go nieraz długo. Posiadacze lornetek 
bacznie przepatrywali teren w poszukiwaniu żółta¬ 
wej plamy niedźwiedziego futra na tle niebieska¬ 
wych i zielonkawych lodów. Spodziewano się, ze iż 
lada chwila mogą natknąć się na niedźwiedzia, 
które chętnie trzymają się w pobliżu naturalnej 
spiżami, jaką stanowią dla nich młode foki. 


Cdn. 
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Mam tu sześć, o jedną więcej niż ty. Spróbuj je 
holować. 

Kid zarzucił linę na ramię. Napiął mięśnie, by 
podołać ciężarowi. Wysiłek okazał się zbyteczny. 
Ładunek lekko ślizgał się po lodzie. Nawet nierów¬ 
ności terenu nie stawiały specjalnych przeszkód. 

- Tak, to dobry sposób - stwierdził z wdzięcz¬ 
nością. Gdy Jim odszedł, natychmiast, podobnie jak 
on, rozebrał się do koszuli i umocował odpowiednio 
skóry. 

Dogonił Allana i Jacka i podzielił się z nimi zdoby¬ 
tym doświadczeniem. 

Po dodaniu jeszcze kitko skór do ładunków, po- 
ciągnęli jo ku najbliższemu merkowl 

Przy proporczyku zastali Kmgsby # ogo i kilku łow¬ 
ców. Pod prętem piętrzy! się już pokaźny stos skór. 

- No jak?-zapytał bosman. 

— Osiem - odpowiedział Allan. - We czterech 
mamy trzydzieści trzy skóry* 


— Patrz na moje skóry. Po nawleczeniu każdej 
robin pętle i zaciskam ją, aby skóry nie ześlizgiwały 
się wzdłuż finki i nie zbijały na końcu w jeden kłęb. 
Skóry nachodzę jedna na drugą, ale nie za daleko. 


- Hm, nieźle. J ak na żółtodzioby zupełnie nieźle - 
pochwalił Kingsby, - Widzisz, Clef - rzekł do stoją¬ 
cego nie opodal łowcy - a ty przywlokłeś mizerno 
cztery sztuki 

- Początkujący zawsze ma szczęście - odpowie 


dział śniady CłeŁ - Zobaczymy, co będzie dalej. 
Pewnie poza cm a Ti skóry, jak gołowąs gębę przy 
pierwszym goleniu - dodałzłośliwie, niezadowolo¬ 
ny, że wytknięto mu nieudolność, 

- Zaraz zobaczymy — odrzekł bosman. - Rudy, 
dawaj tu swoje skóry. 

Obejrzał każdą sztukę. Tylko na jednej zauważył 
zbędne cięcie, 

- Pamiętajcie, że kupcy obniżają cenę za okale¬ 
czenie skóry. Ot, widzisz, Oef, nie trzeba się mą¬ 
drzyć, Na ogół wcale one nie gorzej ściągnięte niż 
twoje. 

Chłopcy zdali swój ładunek i ruszyli z powrotem 

w głąb łowiska. 

* 

Wszystkie wachty pracowały na lodzie aż do 
zmierzchu. Ponieważ łowisko rozprzestrzeniało się 
na dość dużym obszarze, a foki leżały niezbyt gęsto, 
Stov@ns niedługo po rozpoczęciu łowów wydal 
komendę: 

- Wszyscy na łód! 

Poszła załogo maszynowni. Opustoszał kamhuz, 
Zeszli na lód oficerowie t szyper Na pokładzie 
pozostało dwóch wachtowych, radiotelegrafista 
i iciJen palacz do podtrzymania pary 


Gdy zapadający zmrok uniemożliwił pracę na 
lodzie, załoga powróciła na statek. JovineJ i chłopcy 
kuchenni znaleźli się wcześniej w kambuzie, by dla 
zmęczonych i zgłodniałych łowców przygotować 
obfitą wieczerzę. 

Przy świetle reflektorów,.Northern Hunter" tara¬ 
nował lód i krążył po lodowisku, zbierając zdobycz 
pozostawioną przy merkneh. Do późnej nocy skrzy¬ 
piały windy bomowe. Słychać było tupot, nawoły¬ 
wania i okrzyki ludzi Stenninga, pracujących nad 
zabezpieczeniem skór, które na razie gromadzono 
na pokładzie, 

W kubryku rozlegały się śmiechy, zawodzenie 
akordeonu, przyśpiewki. Czterech dryblasów tań¬ 
czyło ognistego irlandzkiego giga. Pomimo zmę¬ 
czenia ludzi koję stały puste. Łowcy przypominali 
gromadę dokazujących chłopców. Płatali figle, do¬ 
kuczali i naigrywali się z niedołęgów, którym przy¬ 
trafiały się wypadki na lodzie. 

Do późnej nocy trwało święto pierwszego dni* 
prawdziwych łowów. 

■b 

Dokończenie na str, 7 
















































































































































































































































